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„Czystko” d d y p ta ji sooirck e]
ieneisfowa Putna na dworcu warszawskim

„Daily Ezpress ‘ zamieścił tele­
grom. n a-d es lany przpz w arszaw ­
skiego korespondenta, który m iał 
sposobność rozmawiać na dworcu  
w W arszaw ie  z generałową Putna, 
toną wojskowego attachć, odwo­
łanego z Londynu do Moakwy.

Generał Putna, podejrzany o 
udział w  spieku na życie Stalina, 
został aresztowany i znajduje się 
w Moskwie. Żona jego otrzym ała  
w  poniedziałek telegram  z M o­
skwy, i t  generał zaniemógł ciężko 
i wzywa żonę do siebie. Pan .1 
Putna zabrała synka W arodię i 
w yjechała  z Londynu.

—  Spotkaltm  ją  na w arszaw - 
sk m dworcu —  opowiada kores­
pondent „D aily  Expreos“ —  i po­
stanowiłem. wyjaśnHĆ jej przyczy­
ny nagłego jej wyjazdu. Pani 
Pucna była przekonana, że mąż jej 
jest chory i ie  pragnie ją  widzieć  
przy sobie, tymczasem oświadczy­
łem je j, że aresztowano go pod 
zarzutem należenia do terory- 
etycznej organizacj

Pani Putna sbladia śmiertelnie 
i w y jąka ła :

—  To nie może być! To nie 
mo2e byo! M ój mąż został w ezw a­
ny do Moskwy jedynie poco, żeby 
załatw ić pewne sprawy, zw iąza­
ne z arm ją.

—  Odniosłem wrażenie, te usi­
łuje sama w siebie wmówić, że 
nic nie grozi ani je j, ani mężowi.

— Dlaczego pani nie w yjecha­
ła razem z mętem? —  zapytałem  
je j nagle.

—  WazysiJco wypaało tak nagle. 
M ój mąż musiał natychmiast o- 
puścić Londyn. M yślałam , ie  nie 
będę mu potrzebna, oo my kome­
ty nic znamy się przecież na spra  
wach wojskowych.

Stopniowo zdenerwowanie je j 
stawało się tak widoczne, że chcąc 
je  ukryć, zaczęła się przechadzać 
po peronie. W tem  podbiegł do mej 
chłopak z telegramem.

—  Może to depesza dla genera­
łowej Pum a?  —  zapytała go gło­
sem, pełnym trwogi.

— la k  jest —  odpowiedział 
chłopek.

Chwyciła depeszę d rią tem i pal­
cami, otworzyła ją, a zapoznaw­
szy się z je j zawartością, posza­
rzała na tw arzy i szybko ukryła  
telegram  w torebce.

—  N ie  mogę z panem dłużej 
mówić —  powiedziała szeptem, wo 
dząc błędnym wzrokiem dooko­
ła, —  T o  wiadom ość z Moskwy. 
Muszę ju ż  iść

Zaw o ła ła  synka i razem z nim

Z a -w siad  a do wagonu, jojcamn 
słoniła okno firanką.

Pani Putna nie m iała przy so­
bie zupełnie batraży. W yjeżdża­

jąc  z Londynu, zabrała siedem  
kufrów , lecz w  Berlin ie na dw or­
cu z jaw ili się przedstawiciele so­
wieckiej am basady i skonfiskowa­
li wszystkie je j rzeczy, pozosta­
w ia jąc  je j tylko ręczną torebkę i 
parasolkę.

N ie  śm iała im się sprzeciw iać.
W  Londynie nugiy wyjazd ge­

nerałowej Putna w yw oła ł duże 
wrażenie. N a  zapytania ambasada 
sowiecka odpow .ada:

—  Geuerał Putna wyjechał. N ie  
wiadomo doKąd. M ałżonka jego  
również opusc.ła Londyn, ale nie 
wiemy, dukad się udała, - |

Londyn ma sensację Jest t o ; 
fcow.em drugi ju ż  wypadek tajem j 
niczego zniknięcia członków' am 
basady sowieckiej.

Rola dypiomatow bolszewickich  
nie jest do pozazdroszczenia

Angielski „Ojciec zadiumionych"
spędził 40 lat na odludnej wysrt e

N ajdziw n ie jszy  szpital na św ie­
cie znajduje się na samotnej wy  
sepce w  kanale Bristol. W  tych 
dniach szpital został zamknięty 
„na am en", zaś kierownik jego, 
siwowłosy F rank  H arris , który 
spędził w  owym szpitalu 40 lat, 
opuścił go na zawsze. .

Dziwny to był człowiek, ten 
pan H arris . K iedy w  r. 1896 na­
znaczono go kierownikiem  szpita­
la dla zadżumionych, nie w yobra­
żał soaie zapewne, że w  ciągu lat 
40 tu będzie w iód ł żywot pustel­
nika, odciętego od św iata i tę­
skniącego beznadziejnie ao w ido­
ku luazi. i

Poniew aż do A n g lji p rzyo ija ją  
często okręty, płynące z egzotycz­
nych portów i przywożą nieraz 
ludzi, dotkniętych zaraźliwem i 
chorobami, wyłoniła się koniecz­
ność zatozenia w  miastach porto­
wych W ielk ie j B rytan ji szpitali, 
gdzieby można odbywać kw aran ­
tannę. M ieszkańcy C a ra iffu  dro­

gą subskrybeji wybudowali pięk­
ny szpital, na m aleńkiej wysepce, 
zwanej F iat Holme. 'Do miasta 
C a rd iff przybywam  mnóstwo ma­
rynarzy i obieżyświatów Bardzo  
często wybuchały lam groźne epi- 
demje. N a jzabaw n ie jsze  jest to, 
że mieszKańcy C ard iffu  lat temu 
czterdzieści w ierzyli, że zaraza 
„idzie z pow ietrza". To też niko-

w ierzony sobie budynek w  po­
rządku, z zamiłowaniem czyścił 
butelki z lesarstwam i, szorował 
piec w krem atorjum  i froterow ał 
posadzki. Jedyną jego rozryw ką  
był niewielki ogrćdeK, pełen w a ­
rzyw i kw iatów  Zczasem otrzy­
mał pozwolenie na handel w ód­
kami, gdyż do wysepki zaw ija ły  
barki rypackie. zczasem zaś ża­

rn nawet nie przeszło przez myśl, ęzpjy ram przyoywać wycieczki 
żeby można założyć szpital dla turystów, którzy p ra g n ę li" obej- 
zakaźnie chorych, w centrum mia rzP<t zbliska ..ojca zadżum 'onych“ . 
sta. Prawdopodobnie wywołałoby
to nieobhczaine w  skutkach za -' K ilka lat temu H arris  sprawa-* 
mieszki. Postanowiono więc w y n a -, dził sobie niewielkie stado ba ra -  
jąć  od markiza Bure wysepkę, nów i za ją ł się jego hodowlą  
znajdu jącą na kanale Bristol, za Gdv minęło lat czterdzieści, 
cenę lt/0 funtów rocznie. Um owa członkowie zarządu korporacji
n ra ła  trwać lat 99 C ard :ffu  doszli do w r !osku. Ła

Chustka do nosa
byw ała k eayś przyczyna rozwodów

g iw a ła  się chustką, narażona była 
na rozwód.

O jczyzną chustki była Iia łja .  
Tam  narouziła się ona i tam też 
wesH a w  użycie w  X III wieku. W  
średn.owieczu .panie nosiły chust­
ki obszywane koronkami i zdobne 
w hafty, ale była to raczej uidoba  
stroju niż ■ przedmiot w łaściw ego  
użytku. Chu3tka stała się potrze 
bą dopiero w okresie, gdy rozpo- 
waiechuH  się u mężczyzn zwyczaj 
i nałóg zażywania tanak.. Jtdnak  
do X V II I  wieku publiczne korzy­
stanie z chustki nie było dobrze 
widziane w  towarzystw ie a na 
scenach teatrów francuskich na­
wet wzbronione.

N a r c iy  starożytności nie zna­
ły  chustki, nie znano je j i nie u- 
iyw an o  w Indjach, Persji, Assy- 
r ji,  Eg.pcie, Grecji. Poraź pierw ■ 
szy spotkać się można t  chustką u 
Rzymian, ale i w  Rzymie używano  
ją  tyłku uia oc.erar.ia potu z twa­
rzy Rzecz aziw na przytem, ie  
chustkę wolno Jbyło uosić tylko 
mężczyznom. Kobieta, rzymianka, 
która pozwoliia s o d  t na używa­
nie chustki, była wyłączona z 
towarzystwa, traciła szacunek i 
poważanie. P lautus i Juwenal po­
dają . że rzym’>nka, która poołu

Za cenę kiikuaziesięciu ty s ię - ' szpital na wyspie iest zbyt kosz- 
cy funtów  szierlingów  wybudo- t °w n 8 zabawką ZuutLiło  się 'ra 
wano trzy piękne kamienice, izo- utrzvmvwan?e pustelnika, o ras  
iowane jedna od drugiej. W  spe- wypłacanie markizowi dzierżaw - 
cjalnym  oddziale dla „zadzum .o- ne-i łpnuty zi w y jpe  a chociaż a - 
nych" stanęło 12 łóżek. Szpital m(]w a przew iduje jeszcze 56 lat 
zaopatrzono w olbrzym ie zapasy dzierżawy, zerwał* ją , w yp łnciw - 
iekarstw. N ie  zapomniano o tru - sz? m arkizowi żądane odszkodo^ 

piarni i o krem atorjum , gdzie za van,e
mierzano palić zwłoki o fia r e p i - ! W  tej chwili wyspa Fiat Hobne 
dfemji. K orporacja, która założy- jest do wzięcia Można sobie ku­
ła  szpital, m iaia sporo kłopotu z pić za 1 500 funtów  śliczny dom  
wynalezieniem  Kandydata, na kie z trzema oficvr,am\ osobistą tru -
rowuika. 7głosił się wreszcie 30- 
letni Frank H arris , który za ce-

T o  < o w o
NO W E OŚWIETLENIE PARYŻA
Wys*awa światowa która odbędzie 

się *  Paryżu w 1937 foku, stanie Się 
okazją do zastosowania nowych efek 
tow iwietinych n.ętyikę ru arenach 
samej wystawy, aie w miesoe. lecn 
niczny kierownik wystawy, F. Lau­
rem, opracował obszerny pian n - 
wych eftatów świetnych. W 'eża E if­
fla Dędzie zatem oświetlona biafem 
światłem. Ne prawym brzegu Sekwa 
ny, okolice Trocalero otrzymają o- 
świetien:e z ukrytych reflektorów, 
drzewa nędą oświetlone zdotu świa­
tłem zieionem. Sekwana i jej brzegi 
otrzymają światło blado - niebieskie 
Różne światło monumentaln. tuk 
triumralny etc otrzymają oświetlenie 
trójkolorowe.

W e Francji zwyczaj posługi­
wania się chustką przy w yciera­
niu lostL wprowadzań cę^arzowa 
Józefina poraź pierwszy na dwo­
rze, za je j przykładem poszły da­
my z arystokracji ; chustki wesz 
ły w  modę 

Natom iast w  Chin-o-h ; Japonj- 
posługiwano się chustkami do no­
sa od czasów niepamiętnych i tc 
we wszystkich sferach. W  Japonji 
zaś weszły w  użycie chustki z bi­
bułki jedw abnej dop.ero od iat 
kilkudziesięciu.

Biuro z.eCiA
Telefoniczne biuro zleceń to 

barozo pożyteczna instytucja. Za  
skromną opłatą 20 gr. można so­
bie zapewnić troskliwą, iście m a­
cierzyńską opiekę. O umówionej 
godzinie d zw o n  telefon i w  siu  
chawce ouzywa się głos dobrej 
panienki, który przypom ina czło­
wiekowi o różnych życiowych  
funkcjach.

—  H ailo , proszę pamiętać o le­
karstw ie po jedzeniu —  upomina 
hipokondryka.

—  H alle , profzę pamiętać, te 
jutro o 7-ej wieczorem ma się od­
być pański ś lub  z  panią X  —  przy 
pom.na roztargnionem u, narzeczo­
nemu.
. —  Hallu, proszę nie zapominać 
o poobiedniej drzemce —  zwraca  
uw agę urzędnikowi, który w łaś­
nie rano wyleciał z posady.

—  Halio, proezę nakarmić pies 
ka ! —  przypom ina dobra panien­
ka zrozpaczonej pani L a li, której 
piesek wściekł się onegdaj i po­
kąsał wszystkich domowników.

—  H allo , balio, uwaga, proszę 
pamiętać, że ju tro  w raca pańska 
żona z letn iska! —  ostrzega sło­

m ianego wdowca, który spędził w  
uroczym zapomnieniu beztroski 
miesiąc

Dobra panienka wyręcza ludzi 
w  różnych sprawach . Par. Kon, 
znany nurtownik bardzo sobie 
chwali dobrą wyrękę

Dzwoni do niego pan Cymer- 
man z Poznania.

—  No, po ile pan odda? —  pyta 
krótko.

—  Po  stopięćdzlesiąt —  odpo 
wiada głoc dobrej pan.enki. |

—  Co znaczy po stopięćdzie- 
siąt. Ja nie mogę dacz tyle. Ja 
chce mówić i  panem Konem

—  Tu mówi bm ro zleceń w  
imieniu pana Kona. Cena stopięć- 
dziesiąt i ani grosza m niej!

Pan  Cymerman zaklina się i 
pieni ale panienka jest n ieubłaga  

na i n.e opuszcza ani grosza z cc

—  Jkbym nie wytrzyma! I opuś­
cił z tej ceny —  w y jaśn ia  później 
pan Kon, inkasując należność —  
bo ja  mam za słabe nerwy. I 
dlatego wolę targować się > Cy 
mermanem przez biuro zleceń.

j a  także korzystam często i 
tych upomnień

Przed godziną zadzwoniła do 
■nnie panienka i pow iedzia ła :

—  N iech pan napisze felieton.
I  w łaśnie go napisałem.

Jur.

piarn ią f krematorjum.

Co pocznie F rank Harris... 70-
nę 150 funtów  rocznie, zaecydo- , • J, . i_,m, „ „. . . . .  ’ letni pustelnik zamierza podobno

“£  p rf  ć 0d 1 Jną Wy ■ -r,e ,ieś się do L o n d y n *  b nu
.spę M ieszkał ta.n zupełnie «tm, z&rzvflły m o  >y ,0
gayż v  razie p rzybyć  chorych . W ( !  P o w ł, d?. i f  rm lo
pielęgn iarre , dok— y mieli mu . t  ^ u lo  do S m ifrc l hce 
>rz; jeżdzać z m iasta. ^  trochę

, H a rr is  czeKai przez szereg lat , , . . . . , ,
'n a  , .cjen.oM W zią ł sobie io po- ^  t r 'h‘ * ' 1ak. P0™ 3. 

m otj dwlu służących, którzy ^ a!ena mozwan.ee, „i starość

sprzątali sałe zpita .e . lecz już musi 81? wyszwmleć • 
po upływ ie trzech miesięcy zos- ] — — —
tał przez nich porzucony na pa- ,  
stwę losu. Od tej pory sam pet- '
nił funkcje dozorcy, „pokojówki1 Czy obrtzony sz»f 

h, . . • i . iTl0ze zwolnić pracownikaM ija ły  dnie, tygodnie, lata...
W reszcie po upływie trzech! O u S Z K O d O  V a n i 3  r

lat przywiezione na wyspę czio- Urzednik jedne) r f inn warszaw- 
wieka, chorego na dżumę Jedno- skich zostar wydalony 2 pracy b*s 
cześnte przybył do szpitala dok- odszkooowama naskutek obrazj dy-
tór i p ielęgniarka Pacjent um arł i rpktora tlrr?> poJczaj g *, f j  . aowego zostaio oezspom e ustalono,
w niespełna dwa tygodr.,e, więc i ^  miała miejsce w rzeczywi-
go spalono w  nowiutkim  piecu , siosci. lecz oyła wywołana rów nni 
krematoryjnym. I obn-iliw w . zarho* aniem się dy iciy

_  . . . . .  tora, mimo to jednak s ą d  pracy od-
Znowu minęły trzy .itą  Jesz- w caioóci powództwo urzędnika-

cze dwu pacjentów wprowadziło  
trochę życia do ponurej pustelni, 
lecz i oni po kilkudniowej choro-

powołując się na ,rt. 32 rozp. o pra­
cy prac umysł. Sprawa w teku in­
stancji doszła do Sądu Najwyższego, 
który stwierdził, że poglądy niższ eh1 , .  . , K io ry  s i n erazii, l  pog iauy nissa i

I bie przenieśli się do lepszego sądów były błędne, bow iem  je że li ob
św iata.

W  przeciągu trzydziestu lat 
szpital św iecił psutką, Frank  
H arr is  oswoił się już 1  myślą, że 
jest pustelnikiem Który nigdy nie 
powróci między ludzi. Z podziwu  
godną pedauterją utrzym ywał po-

strony dopuściły się wzajemnie a~ 
brazy, to sąd mógł zasadnie przyjąć, 
że ubie strony ponoszą winę zerwa­
nia umuwy i że pozwany winien za­
płacić urzędnikowi połowę ustawowe­
go wynagrodzenia, a więc za 2 mie­
siące (8 miesiące i 1 rr esLc urlopu 
niewykorzystanegoj 3. N  I1L Rw. 
1643/30).
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T)oaiac7yła M agdalena Sam ozwaniec.

Profesor, spojrzał na mapę O ciągając  »ię  rzekł pu chw ili: —  
Niech i tak będzie. Jeźli go jeszcze przed O ranienburgiem  przy­
łapiem y —  będzie wrzystko -dobrze. Jak nie —  zostajem y przy  

Berlin ie.
K lubowcy ożywili się —  P a u llg  g a z u ! —  zaw ołał jeden t nich
Szofer przyśpieszył tempa.
—  A le  tylko w opony strzelać! —  rozkazał szef. —  N ie  w  face ­

t a 1 W iecie  jak  tego nie lubię !
Pan  Achtel ściągnął usta. —  P-rwinieneś sobie założyć biuro  

wycieczkowe —  rzekł. M ógłbyś przyjm ować zam ówienia ustne, 
albo pisemne.

—  Żebyście włećfafelt, że w olałbym  to robić, niż w aszą nianię  
strugać. —  Przecież w as nie można ani na chw ilę samych zosta­
w ić, M oglibyśm y o w ie le w ięcej zarabiać gdybyście nie by li tał y 

niesforną bandą!
—  Urodzony ogier etapowy*! —  m ruknął zapaśnik.
P ro feso r obrócił się. —  Coś ty pow iedział?  —  zapytał groźnie
Zapaśnik schował g łow ę w  ram iona. —  N ic  —  odparł.
Rostocki autobus pędził z szybkością jaką tylko m ógł w ycią ­

gnąć. Pasażerow ie spadali z ławek, klnąc na czem św iat stoi. N a  
polnych drogach hałasow ały  maszyny rolnicze Przy brzegu lasu  
stał podleśniczy z parą  psów  myśliwskich, u jadających  zaciekle.

Po  dziesięciu m inutach jazdy, ujrzeli w  pewnej odległości od 

siebie j  idące szybko auto.
—  Popielaty „O p e l"  —  rzekł P au lłg . —  T o  on ! Jeśli nie skrę­

ci, to w  piec m inut dogonimy go ! .
P ro feso r Horn przesiadł się do szofera i w yciągnął rew olw er.

Poczem obrócił się do reszty pasażerów . —  Kto postąpi w brew  
moim rozkazom —  rzucił lodowato —  może piechotą biec do Ber­
lina. Czego się niema w  g łow ie  —  to się ma, podobno w  nogach. 
Zrozum iano?

Chóralny pom ruk by ł jedyną na te s łow a odpowiedzią.
W  tym momencie szary „Opel"' zniknął na zakręcie.
Czlonokwie Skaut-klubu trzymali sw o je papierowe n «sy  w  pu- 

g< towiu. Gorączka m yśliwych ogarnęła  ich.
—  Mam nadzieję, it crafię tam gdzie będę celować —  mekł 

Storm  do Karstena.
—  Chociaż w  ostatnich czasach bardzo mi się skrócił wzrok —  

roześm iał się złośliw ie.
Autobus wpadł na zakręt z taką szybkością, że omało nie w je ­

chał do rowu. P a u lig  przyham ował. P*>czem jw low anie odbywa­
ło uię dalej. W  odległości pięćdziesięciu metrów, szary „O pe)“ za­
trzym ał się i stanął na b r*egu  szosy. M łody człowiek w ysiad ł 
z wozu. Stał przy maszynie rozm aw iając z kimś oparty o zapaso­
we kolo.

Oczy pasażerów  autobusu zw róciły  się w itronę owego kogoś, 
którym był nie kto inny, tylko żandarm .

Członkowie Skat-klubu pobledli.
B roń  do kieszeni! —  rozkazał p ro fesor —  i śp iew ać!
M ały  pan S W m  zaintonował piosenkę, która reszta podchwyciła. 

I podczas, gdy m ijali sw o ją  w ym ykającą się zwierzynę w raz  z żan­
darmem, z autobusu w ydobyw ały  się wesołe dźwięki chórem śpiewa­
nej piosenki zaczynającej się od s łów : „mam mój wóz naładowany  
—  panienkami i oabam i...“

Można z łatwością wyobrazić "obie, że głosy y ydobywane w  tak 
denerwujących okolicznościach drżały zlekka. Mimo Ło żandarm owi 
nie przyszło newet na myśl ażeby ów  śpiew ający autobus zatrzymać. 
O bejrza ł się tylke za niemi z uśmiechem i potrząsnął głowa.

P au lig  wziął teraz szaleńcze tempu. Dopiero, na widok bliskiego  
zakrętu przyham ował trochę. Hum or członków Skat - klubu rozwiał 
się momentalnie, ustępując m iejsca łatwo zrozumiałemu oburzeniu

—  Co za kanalja ! —  ryknął mały pan Storm. —  Z  chęcią udusił­
bym tego drania —  rzekł ju ż  załamałtym głosem. —  N a jp ie rw  sprzą­

ta nam sprzed nosa Holbeina a potem kpi sobie z nas w  żywe oczy 
rozm awiając sobie na szosie z żandarmem.

F ilip  Achtel m achał rękami w pow-etrzu, histerycznie. —  I temu 
draniow i chcieliście tylko kichy przedziuraw ić! To Już się wszystko  
kończy! Kto tego żąda nadaje się na człowieka towarzystwa och rory  
zwierząt, ale me na członka naszego klubu !

P ro feso r Horn pobladł. W idać było jak  pud skórą twarzy, d rga ły  
mu wszystkie muskuly —  Stopp! —  zaw ołał nagle —  niech on koło 
na*5 przejedzie poczekamy tutaj na niego.

—  Zrobione —  mruknął Pau lig . Autobus zwolnił, poczem stanął.
—  N o teraz dosyć żartów ! —  rzekł pro fesor Horn —  Ten ban­

dyta go lów  nam policję na kark sprow adzić! W szysTko ma sw oja  
granice. Jeśli koło nas przejedzie zrobimy z nim koniec!

—  P ierw sze rozsądne słow a —  zauważy ł zapaśnik. —  Czy mogę
prosić o pierwszeństwo w porachunku z tym zbójem?

—  Dobra. U rządź go tak, ażeby przez kilka godzin nie m ógł się 
ruszyć.

Zapaśn ik posmutniał. —  Czemu tylko Drzez kilka godzin? —  za­
pytał —  Czemu go memam unieruchomić na kilka lat?

—  An i słowa w ięcej! rozkazał profesor.
Siedzili milcząc w  oczekiwaniu na szarego „O pela". Baloniki po­

ruszała się ?-’okKa
—  U w a g a ! zaw ołał któryś —  N adjeżdża!
Zapaśnik poDrawił się na siedzeniu. W yciągnięto rew olw ery. 

Przez uprawne pola przeleciał w iatr. W rony zakrakały chórem. 
Gdzieś w  powietrzu zadzwonił skowronek. 1 znów wszystkie zamie­
rzenia członków Skat - klubu spaliły  na panewce!

Bo obok szarego „O p la " jechał na rowerze żandarm , rozm aw iając  
z siedzącym w e wozie młodzieńcem.

Ooryszki schowali broń nie wuedząc co m aja dalej robić.
—  S p aw ać  1 weselić się! —  rozkazał szef —  Id joci! Dawnoście  

widać, nie siedzieli w  ciupie!
To powiedzenie poskutkowało.
Członkowie Skat - klubu zbudzili sie momentalnie Poczęli śpie­

wać, hałasować i wypuszczać z autobusu, koiorewe baloniki.
(D . c. n » )
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